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ieisku,

Ważny krok
w sprawie ubezpieczenia cho­
rych, wdów, sierót i starych.

U staw a, którą rząd przedłożył parla ­
mentowi p rzed  rokiem , bo dnia 3 listopada 
1908, nazywa się u rzęd o w n ie : „ U s t a w ą  

. z a b e z p i e c z e n i u  s p o ł e c z n e  m “
-  a mylnie i nieprawdziw ie nazw ano ją 

ustawą o „ zabezpieczeniu na s ta r o ś ć “.
Nie chodzi bowiem  tylko o s t a r c ó w ,  

o tych, którzy dożyją 65 roku, lecz chodzi 
o zabezpieczenie tych w s z y s t k i c h ,  
którzy bądź to w c h o r o b i e ,  bądź po 
utracie ojca, czy żywiciela rodziny pozo­
stają bez opieki i pom ocy, jak w d o w  y i 
s i e r o t y ,  pozbaw ieni są  pom ocy i opieki
— i zdani dziś na łaskę losu, na utrzym a­
nie przez g m i n y .

W szak i wedle dzisiejszych ustaw  m u­
szą o chorych troszczyć się albo najbliżsi 
krewni, albo w  ich b ra k u : gm iny. O w do­
wy, a zw łaszcza o s i e r o t y ,  albo o k a ­
l e k i  i s t a r c ó w  m uszą, także w edle dzi­
siejszych ustaw , troszczyć się krewni, lub 

Tgminy.

Istnieje tedy i obecnie „ p e w n e  z a ­
b e z p i e c z e n i e " ,  lecz jest ono bardzo 
niedostateczne, chociaż częstokroć jest p o ­
łączone z niemałym ciężarem rodzin lub 
gmin.

U staw a o zabezpieczeniu „społecznetn" 
nie w prow adza w łaściw ie nic n o w e g o ,  
tylko n ap raw ia j udoskonala to, co obecnie 
jest n i e u r e g u l o w a n e ,  n i e d o s t a t e ­
c z n e ,  połączone z w ielką przykrością dla 
tych, którzy potrzebują pom ocy publicznej, 
a z wielkiem ciężarem , a zaw sze z nieza­
dow oleniem  dla tych, którzy tej pom ocy 
m uszą dostarczyć.

Celem ustaw y o zabezpieczeniu sp o - 
łecznem  j e s t : usunąć w  miarę możności te 
niedostatki i n iedogodności, a w prow adzić 
taki ład  i porządek, aby w  razie choroby, 
w dow ieństw a, sieroctw a, kalectw a lub star­
czej niedołężności, nikt nie potrzebow ał 
czekać, aż się zn a jd z ie : „ j a k a ś  d u s z a  
l i t o ś c i w a "  — lecz żeby m iał zapew nio­
ną pom oc i opiekę.

Z tego widzimy najpierw , jak ok ła­
mują lud ci, którzy m ów ią: „tylko o zabez­
pieczeniu s ta r o ś c i“ — i d o d a ją : kto tam 
doczeka 65 ro k u !
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Przypuściwszy, że rzeczywiście w iększa 
po łow a ludzi nie dożyje 65 lat skończonych, 
p  e w  n em  jest to, że prawie każdem u zda­
rza się w życiu być c h o r y m ,  bardzo 
wielu p o z o s t a w  i a po sobie w dow y i 
sieroty, a wielu ludzi doznaje w życiu ja­
kiegoś w y p a d k u ,  który ich upośledza 
na zdrow iu, a tem sam em  i na majątku.

A zatem można bez przesady pow ie­
dzieć, ż e : niema a n i je d n e g o  człowieka na 
świecie, któryby nie po trzebow ał zabezpie­
czenia na „ j e d e n  z t y c h "  w ypadków .

Nie powinno też być ani jednego czło­
w ieka, któryby nie życzył sobie, aby ustaw a 
o zabezpieczeniu spo leczn em  ip o w sze c h n e m , 
nie w eszła  jak najprędzej w  życie. Jesteśm y 
też przekonani, że i ci, których obecnie 
bałam uctw a złośliwych ludzi w prow adziły  
w  błąd, staną się żarliwymi zwolennikami 
tej ustaw y — skoro zrozumieją, że nie Cho­
dzi o sam o tylko zabezpieczenie „starości" 
— lecz także o zabezpieczenie chorych, 
w dów  i sierót — a takich przecie znajdzie 
w  każdej n i e m a l  r o d z i n i e .  —

W szyscy tedy, którzy dobrze poznają 
cel, jak i całą treść ustawy, m uszą przyznać, 
że jest ona najważniejszą ze wszystkich 
dotychczasow ych — i w prow adzi po pe­
wnym czasie zupełnie inny porządek na 
świecie.

Niestety, roztrzęsione stosunki w parla­
mencie, oraz dw ukrotne w  jednym roku 
zamknięcie parlam entu, trwające razem bli­
sko pó ł roku, spraw iło, że od roku praca 
nad ułożeniem  tej ustaw y praw ie stoi na 
miejscu.

U staw a ta zawiera 325 paragrafów  i 
stanow i sam a sporą książkę -  a za cały 
rok dopiero 6, wyraźnie s z e ś ć  paragrafów  
rozpatryw ano i nad nimi radzono — ale 
ich naw et jeszcze n i e  u c h w a l o n o !

A ponieważ i teraz nie w iadom o, jaki 
los spo tka parlam ent i czy będzie on zdol­
ny do pracy — przeto całkiem słusznie 
postaw iono w  przeszłym miesiącu w p ar­
lamencie wniosek, ażeby cokolwiek dzieje 
się z parlam entem , kom isya w ybrana do 
opracow ania tej ustawy, radziła b e z  p r ze r ­
w y, naw et w tedy, gdyby parlam ent został 
z a m k n i ę t y .

T aka uchw ała nie może być załatwio­
na w inny sposób , tylko jako ustaw a, na 
którą musi się zgodzić także Izba wyższa, 
a zatw ierdzić ją ma cesarz.

Otóż w przeszłym  tygodniu, 19 listo­
pada  Izba wyższa zgodziła się już na 
uchwalenie ustaw y o „nieustającem  trwaniu 
komisyi o zabezpieczeniu społecznem ". — 
A cesarz zatw ierdził ją  23 listopada.

W  ten sposób  uczyniono w a ż n y  
k r o k  n a p r z ó d  w spraw ie ustawy o 
społecznem  zabezpieczeniu.

Sądy ławnicze.
M inisterstw o spraw iedliw ości opraco­

w ało obok now ego praw a karnego mate- 
ryalnego, także projekt zmian praw a for­
malnego t. zw. u nas procedury karnej.

Zmiany mają na celu dostosow anie po­
stępow ania sądow ego do now ego prawa 
m ateryalnego i w prow adzenie do organiza- 
cyi sądów  g łosu też obyw atelskiego w 
większej liczbie.

Przew idziane zmiany są  następujące:
Dotychczasowe ustaw odaw stw o karne 

rozróżnia t r z y  r o d z a j e  orzekających są­
dów : sądy przysięgłych, trybunały pierw­
szej instancyi i sądy pow iatow e. Sądy 
przysięgłych orzekają w spraw ach  polity­
cznych i o zbrodniach i przestępstw ach, 
popełnionych za pom ocą drukow onego pi­
sm a i o innych przestępstw ach, za które 
przypada w iększa kara, niż pięcioletnie wię­
zienie. Trybunały, złożone z czterech sę­
dziów zaw odow ych, orzekają o wszystkich 
innych zbrodniach i p rzestępstw ach niena- 
leżących do sądów  przysięgłych. Sądy 
pow iatow e, złożone z jednego sędziego, 
orzekają o przekroczeniach.

Projekt nowy tworzy c z t e r y  r o d ź  aj  e 
sądów  orzekających karnych, mianowicie: 
Sądy przysięgłych, k tóreby orzekały o zbro­
dniach i przestępstw ach politycznych i 
innych, za które przypada kara większa, 
niż 10 lat więzienia. Inne złe czyny, które 
ściga ustaw a, a które należały dotąd do 
sądów  przysięgłych, więc przedewszystkiem 
popełnione zapom ocą druku i te, za które

grozi 
żećby 
w n i 
trzeci 
cych 
nie, i 
sowy 
głoso 
orzek 
sprav 
równ 
głych 
mieni 
szane 
ła w  
dwóc 
dniac 
dotyc 
dy p 
formy 

1
udzia.

j down 
nietyi

! celu 
wdy, 
pewn 

1
j nie cl 

sądÓY 
za wio 
dług 
organ 
pierw 
żdy z 
sędzio 
usuną 
orzek 
dziś i 
wadzi 
dów : 
czysto 
orzek: 
ale -  
karze. 

V
skiego 
z teg 
wyks/ 
daniu



— 755
io-
na
za,

to­
na
liu

iy  
’ o

0-
te-
ar-

»o-
Ara
ca-
w

■ne
;ą-
w-
dy
ty
:h,
pi­
kę
ię-
; ę -

ch
la­
dy
;o,

je
e : 
o- 

i
ja,
ire
do
jm
ire

grozi kara w ięzienia ponad lat pięć, nale- 
żećby miały do „ w i e l k i c h  s ą d ó w  ł a ­
w n i c z y c h " .  T e sądy składałyby się z 
trzech sędziów  i trzech obywateli, tw orzą­
cych jednolite kolegium i orzekające o wi­
nie, o karze i o innych spraw ach proce­
sowych, po w spólnej naradzie zapom ocą 
głosowania równego. (Sądy przysięgłych 
orzekają tylko o w in ie ; o karze i innych 
sprawach procesow ych orzeka trybunał 
równocześnie, ale oddzielnie od przysię­
głych urzędujący.) Zwykłe trybunały, za­
mienione m ają być również na sądy mie­
szane, zwane w projekcie „ m a ł e  s ą d y  
ł a w n i c z e " ,  złożone z dw óch sędziów  i 
dwóch ław ników . Orzekałyby o tych zbro­
dniach i przestępstw ach, o których orzekały 
dotychczasowe trybunały. Jednostkow e są­
dy pow iatow e zostałyby tak pod względem 
formy, jak i zakresu w ładzy niezmienione.

Tym sposobem  zapewnia projekt duży 
udział czynnikowi obywatelskiem u w są- 

I downictwie i spodziew a się, że przez to 
nietylko nie spaczy w łaściw ego zadania i 
celu procesów  karnych, tj. dojście do p ra­
wdy, ale drogę prow adzącą do tego, uczyni 
pewniejszą i wygodniejszą.

Te zmiany, zgodne z duchem  czasu, 
j nie chcą jednak rozszerzać zakresu działania 
' sądów przysięgłych. Sądy przysięgłych 

zawiodły oczekiwania. Pow ód leży — w e­
dług zdania projektodaw ców  — w błędnej 

; organizacyi tych sądów . Rozdzielono oba 
pierw iastki: obyw atelski i zaw o d o w y ; k a­
żdy z nich orzeka o pewnej części zadania 
sędziowskiego oddzielnie. T o złe należało 
usunąć przez stw orzenie sądów  m ieszanych, 
orzekających jednolicie. Sądów  przysięgłych 

; dziś usunąć nie m ożna; należało przepro­
wadzić zatem ich popraw ę, zapom ocą są ­
dów mieszanych, które m ają zalety sądów  
czysto obyw atelskich, a nie m ają ich wad; 
orzekają bowiem  wspólnie nietylko o winie, 
ale — co jest również doniosłe — i o 
karze.

Wprowadzenia spółudziału obywatel­
skiego do sądów  powiatowych zaniechano 
z tego powodu, iż nie znalezionoby dość 
wykształconych sił obywatelskich, aby za­
daniu w pełnej mierze sprostać mogły.

Nowe postanow ienia praw ne nie s ta ­
nowią niestety nowej, samodzielnie zb u d o ­
wanej ustawy, ale są  sposobem  austrya- 
ckim łatan iną i uzupełnieniem  tego, co było. 
M ożnaby przytem pow iedzieć, że w Austryi 
jest wszystko prowizorycznie na dziś, bo 
na gruntow ne, trw ałe roboty nie ma czasu 
czy ochoty. Są ustaw y obow iązujące „p ro ­
wizorycznie" od r. 1850. W iec taką p ro ­
wizoryczną łataniną, którą zapew ne i p a r­
lam ent uchwali, będzie nowe postępow anie 
procesow e karne.

Od Wydawnictwa.
Kalendarze nasze wyjdą w tym roku 

z n a c z n i e  w c z e ś n i e j ,  i będą zawierały 
treść bardzo zajmującą.

K alen d arz „Niewiasty™
który już jest w opraw ie, będzie między 
innemi zaw iera ł: Żywot bł. Joanny Dark, 
cudow nej wiejskiej dziewczyny, oraz ładną 
sztuczkę teatralną: „Sam arytanka" — osnutą 
na tle znanej przypow ieści ewangielicznej, 
tudzież inne pożyteczne dla niew iast w ia­
domości, i również ważny artykuł eko­
nom iczny: „O nowym sposobie budow a­
nia dom ów  po wsiach i m iasteczkach."

K alen d arz „ C ep ó w *1
który tak się p odobał w tym roku, oprócz 
obfitej treści wesołej i satyrycznej — będzie 
zawierał ważny i poważny a rty k u ł: „O p o ­
l i t y c e  l u d o w e j  i n a r o d o w e j "  — 

O bydw a kalendarze kosztow ać będą 
jak zwykle

„I koronę."
Każdy z osobna 60 hal., a tuzin (6 Nie­
wiasty i 6 C epów ) 10 koron.
g p y - Zam awiajcie nasze kalendarze — oraz 
gazetki „W ieńca-Pszczółki" z dodatkiem  
„Niewiasty" i „C epów ".

C ałoroczna przedpłata na „W ieńca- 
Pszczółkę" z dodatkam i w y n o si: p ią ć  ko­
ron ; p ó łro czn a : dw ie  korony 50 hale­
rzy.
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Mowa sejmowa
j & s ,  posła. St. Stójałows kiego —  

w  sprawie traktatów handlowych.

Ciąg dalszy.

W ięc na tern polega różnica w żądaniu 
spraw iedliw ej zapłaty, dla rękodzielnika i 
rolnika, że w yroby przem ysłu i rękodzieła 
m uszą być pod pewnym  względem d r o ż ­
s z e ,  aniżeli przyrodzone ow oce ziemi. 
Przecież but musi szewc robić od początku 
do końca, tak sam o każdy inny przedm iot 
fabryczny, podczas gdy u rolnika w sp ó ł­
działa S tw órca, czy jak tam kto chce — 
natura. (G ło s : N atura często zawodzi). 
Oczywiście zależy skutek zabiegów  rolnika 
często w łaśnie od tych czynników, które 
zawodzą. Ale proszę W as, panow ie go sp o ­
darze, jeżeli w as zaw odzą żywioły przyrody, 
to na to są  środki, żeby się bronić prze­
ciwko tym niespodziankom  przyrodu. (P. 
S k w ark o : P roty  w tym elementarnym ka­
tastrofom  można sia oboczyty?)

M a rsza łe k :  Zwracam  uwagę, iż głos 
ma p. ks. Stojałow ski.

P . K s . S to ja ło w sk i:  Od p. Skwarki 
jako od człowieka inteligentnego, spodzie­
wałbym  się, że trochę dalej patrzy. Mówi 
się o Galicyi często w ten sp o só b : „G a- 
licya zaniedbana, w Galicyi ciągłe wylewy 
itd., wszystkiem  winni ci co rządzą. Ja  na 
to odpow iadałem : I we Francyi i Belgii, a 
wszędzie tam, gdzie wszystkie rzeki są  już 
uregulow ane i wszystko dobrze urządzone, 
jak przyjdzie katastrofa, to jest i nikt jej 
nie wstrzyma. Dobrze tedy wiem, że na 
katastrofę nie ma ratunku, ani nie leży w 
mocy ludzkiej, aby do niej nie dopuścić. 
Ale w swoim czasie my już wnioski stawiali 
i w  Sejmie i parlam encie (a zdaje mi się 
że p . Kramarczyk go w  Sejmie postaw ił), 
aby na takie niespodziew ane a nieuniknione 
klęski, jak jest nieurodzaj, był składany 
fundusz zapasow y, ażeby w razie potrzeby 
można się poratow ać. T ak  robią partyczni 
gospodarze. Każdy gospodarz stara  się 
jak m a więcej, odłożyć coś na czarną g o ­

dzinę. Nie zawsze jednak biedny robotnik 
lub rolnik może to zrobić, dla tego też żą­
damy, ażeby było ubezpieczenie od takich 
w ypadków  przy pom ocy kraju i państwa 
i przy pom ocy całego społeczeństw a. I na 
to tedy może być rada, jak jest rada w 
ubezpieczeniu przeciwko ogniowi. D la tego 
i my tutaj w  Sejmie zawsze pow tarzali, że 
chcemy asekuracyi pow szechnej, i to nie 
tylko od ognia, ale i od g łodu i wypadku, 
jak bydło padnie, lub jak padnie trzoda. 
Na to przecież jest roztropność. I to po­
winni agraryusze wziąć pod uw agę, a jak 
o to będą się upominali to z całego serca bę­
dziemy im dopom agali. Ale w łaśnie dla 
tego nie może nikt nam brać za złe, jeżeli j 
staramy się i dążymy do tego, ażeby mieć 
tańszą żywność.

P roszę Panów , jest jeszcze jedna rzecz. 
Nie tylko na drogość robotnika, na którą 
tak się skarżą agraryusze, lecz i na drogość 
wszystkich innych rzeczy, w pływ a głównie 
podrożenie żywności. Tw ierdzę stanowczo:

„Drożyzna wszystkich innych rzeczy 
ma swoje źródło  i przyczynę w drożyźnie 
chleba, czyli żyw ności". Jeżeli bowiem ży­
cie jest drogie, to i wszystko musi być 
drogie, bo i szewc i kraw iec i każdy rę­
kodzielnik m usi za sw ą robotę żądać wię­
cej, dla tego, że za chleb który kupuje, 
musi płacić dw a razy drożej, aniżeli pier­
wej. (G łos : Tem u cło w in n o ; należy znieść 
cło od zboża). Ja  przeciw  tem u nic nie 
mam i jak będzie spraw a zniesienia cła od 
zboża, to z pew nością i za tern będę gło­
sow ał. Otóż z tych pow odów  społecznych, 
zasadniczych jestem  za wnioskiem większo­
ści, a mianowicie za tern, ażeby zgodzić 
się na traktat z Rumunią i spróbow ać tego 
środka, czy on się nie przyczyni do obni­
żenia tak  wysokich cen m ięsa i innej ży­
wności.

Zdaje mi się zresztą, że rolnicy pomi­
jają w  tej spraw ie wzgląd na pew nik, któ­
ry słusznie podniósł JE. P. namiestnik, że 
na cenę żywności i m ięsa i w ogóle wszy­
stkich środków  do życia nie wypływa im­
port (czyli przywóz z za granicy), ale są 
rozmaite czynniki, o wiele ważniejsze, które 
w pływ ają na ceny.
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Przypom inam  tu gazdom  i rolnikom 
czasy, w  których nie było jeszcze traktatów , 
a ceny czy to zboża, czy świń to spadały  
to się wznosiły. Pytałem  się gospodarzy , 
dla czego tak się dzieje ? odpowiedzieli mi: 
tak to już bywa, że w  jednym roku wynosi 
cena n. p: 5 koron w drugim skoczy na 
15 k o ro n !“ A dla czego tak byw a nie umieli 
wytłumaczyć.

Nie w spom niał tu jednak żaden z 
mówców o tych przyczynach drożyzny, nie­
jako utajonych, a naw et p . Stefczyk nie 
wspomniał o tem. M ówił natom iast p. 
Stefczyk, że to, iż rząd daje rolnikom za 
traktaty pew ną znaczną kwotę, nie jest re­
kompensatą, tylko obow iązkiem ! Ale bądź 
co bądź Rząd ofiaruje pew ną pom oc dla 
agraryuszów, pom oc o której się obecnie 
zupełnie nie mówi, lub wyraża o niej lek­
ceważąco. A przecie Panow ie ze stronni­
ctwa ludow ego przyznali sami, ż e : „spe­
kulanci" w pływ ają na obniżenie cen. Ja 
powiem, że w pływ a na to przedew szyst 
kiem ta okoliczność, że lud nasz jest jeszcze 
za mało kuiturny. ażeby ludność w łościań­
ska przed wyzyskiem umiała się ochronić.

(G ło sy :  A kto w inien?) Z pew nością ja —
; nie. Ja już podobno  pracowałem  dosyć w 
i tym kierunku, żeby chłop nie był tak ciem­
nym i ażeby nic d a ł się oszukiw ać. Lecz 

i nietylko ja, lecz jeżeli chcecie, ażebyśmy 
bronili w tym kierunku sp raw  rolniczych, 
to powiem , że wszystkich, którzy w  tym 
Sejmie są, będziecie mieli po  swojej stronie. 
Bo wszyscy i z prawicy i z lewicy poczu­
wamy się do obow iązku, ażeby chronić 
ludność w łościańską przed wyzyskiem sp e­
kulantów. — Jeszcze na jedną rzecz nie- 
zwrócono uw agi, a mianowicie, że nie jest 
to otwarcie granicy bez żadnego ogranicze­
nia, tylko ze ścisłem  ograniczeniem  zarówno 
liczby bydła jak świń. I były tu przyta­
czane liczby ile konsum uje się m ięsa we 
Lwowie, a ile we W iedniu.

Idzie u to, o ile i czy ta lub inna ilość 
bydła lub mięsa bitego, przewiezionego 
przez Galicyę w płynie na potanienie m ięsa ? 
Bo wedle naszych obliczeń stosunek będzie 

! taki, że licząc doprow adzenie św iń na targ 
na 400 sztuk, przywóz mięsa z Rumunii

oznaczałby pomnożenie tej liczby o 4 lub 
5 sztuk. Któż rozsądny pow ie, że przy­
wiezienie na targow icę 5 sztuk, wpłynie 
tak na cenę, ażeby aż tych 400 sztuk sp a­
dło w  cenie o p o ło w ę? ..

(P . S a n d u la k :  Ale to w łaśnie speku la- 
c y a !) A zatem nie przyw óz obniży cenę 
tyiko „spekulacya", więc jabym  rad, aże­
byście panow ie sw oich sąsiadów  i w ybor­
ców  pouczyli o tem, jak się m ają bronić 
przed rozmaitemi spekulacyam i. — A lenie 
m ówcież nam, że ta mała ilość byd ła sp ro ­
w adzonego i przeprow adzonego przez G a­
licyę, wpłynie na gw ałtow ną zniżkę cen! 
Jesteśm y w  kleszczach t. zw. „k o n j u n- 
k t u r "  handlowych. Ja tego słowa kon- 
junktura w  ogóle nie cierpię, i myślę, że 
to jest słow o umyślnie wynalezione ,na 
pokrycie „cygaństw a". C hłop nie rozumie 
co znaczy konjunktura i nie wie, źe to jest 
„zbiór spekulacyi", mających na celu to, 
ażeby podw yższać lub zniżać ceny.

Otóż, jeżeli ludow cy chcą obronić lud, 
to powiem , chrońcie go przed rozmaitemi 
konjunkturam i!

(P . W i to s : O h o ! teraz ?) P anie kolego 
nie jestem  opiekunem  gazdów  — ale opie­
kunem biednych. Znam stosunki aż nadto 
dobrze i wiem, że każdy ch łop  bogatszy 
jest wielkim wyzyskiwaczem biedniejszego 
chłopa. Przeciw ko tem u wyzyskowi w al­
czyłem zaw sze i walczyć będę. O d czasu 
mego p robóstw a, a i przed tem, jako w ika­
ry, widziałem  jak straszny byw a wyzysk 
chłopa uboższego przez bogatszego. W ra­
cam do rzeczy. — Do tych konjunktur 
należy dodać także rozmaite sztuczki ze 
strony rządu, służące do wyzyskania gali­
cyjskich hodow ców  i przem ysłow ców .

A jeżeli JE. p. Namiestnik obiecyw ał 
nam, że coś się zrobi, aby zmniejszyć 
szkody, m ogące wyniknąć z traktatów , to 
jabym przedew szystkiem  p ro sił o to, aby 
rząd zrobił przedewszystkiem  coś w sp ra ­
wie taryf kolejowych.

P roszę Panów  jakieto sztuczki w ypra­
w iają niemieckie dyrekeye kolejowe — to 
w prost oburzające. T a  sam a rzecz n. p. 
gdy idzie z Krakowa do W iednia, m usi za 
transport 2 razy tyle zapłacić, co za trans­
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port z W iednia do Krakowa. Albo co to 
za sztuczka, że nasz transport nierogacizny 
dwa razy tak długo trw ać musi, jak n. p. 
transport węgierski lub in n y ?!

Oto są rzeczy przeciwko którym agra- 
ryusze niech się bronią, bo one wyrządza­
ją największe szkody naszym hodow com .

W szakże pozwólcie jeszcze na jedno. 
Jeżeli Wy Panow ie ludowcy pow iadacie, 
że jesteście ż y w i c i e l a m i  ludności, to 
powinniście się o to starać, abyście tę 
ludność rzeczywiście żywili, a nie utrudniali 
jej wyżywienie. Powinniście więc nam p o ­
m agać w tych wszystkich środkach, które 
prow adzą do potanienia żywności — a 
spólnie bronić się mamy przeciwko wszel­
kiemu wyzyskowi. Bez względu na to, czy 
się to komu podoba, lub nie podoba, mu­
siałem  wypowiedzieć te zasady i zapatry­
wania, w obec ciągłych zarzutów, które 
mnie spotykają ze strony posłów  - ludow ­
ców , jakobym  nie bronił w łościaństw a.

(P . S t y l a : P rzeszedł ksiądz do wiel­
kich, do jakichś przem ysłow ców .) Szkoda, 
że kolega nie jest w stanie tego zrozumieć.

(P. S t y l a : Nie jestem  w stanie rozu­
mieć koziołków  politycznych.) Koziołków 
najwięcej wykonali ludowcy, a to są  rzeczy 
i słuszne i spraw iedliw e, a w edług mego 
przekonania ważne powody, dla których 
będę głosow ać za wnioskam i większości.

Nie mogę jednak zakończyć mego prze­
m ówienia bez pew nych uwag polemicznych 
z tymi posłam i, którzy tu przedtem  mówili.

P. S tefczykow i odpow iedeiał już p. 
Namiestnik. Jeżeli on w szystko nazywa 
„ u t o p i ą " ,  to mnie się zdaje, że najw ię­
kszą utopią jest, jeżeli sobie roi, że on dla 
kultury i podniesienia ludu cokolwiek robi.

(C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  p o lsk ie . (Zabór austryacki).

W szystkie codzienne pism a podały, bez 
żadnych uwag i wyjaśnień, uchwały, które 
zostały pow zięte na „zjeździe posłów -

ludow ców  tak sejm owych jak i parlamen­
tarnych" — w K r a k o w i e ,  dnia 21 li­
stopada. —

W sześciu punktach tych uchw ał po- 
pow iedziano :

1) że większość obecna w  parlamencie 
nie może być utrzym aną — i że Koło pol­
skie nie pow inno iść p rze c iw  Unii sło­
wiańskiej ._

2) Że należy dom agać się, aby do 
składu m inisterstwa weszli Czesi i połu­
dniowi Słowianie, a rząd w obecnym 
składzie n a l e ż y  z w a l c z a ć .

3) G dyby nastał § . 14 pow inni mini 
strow ie Polacy się usunąć.

4) W yraża się ubolewanie, żc więk­
szość Koła poi. nie poszła  za radą ludo­
w ców  i sprow adziła obecne położenie 
parlam entu (!) — i nie chce pow ziąć sta­
nowczej nchwały, k tóraby zaprowadziła 
zmianę.

5) Posłow ie-ludow cy oddają pokłon 
Stapiriskiemu i podziw iają jego m ądrość. (!!)

6) G rożą, że gdy Koło poi. za p. Sta- 
pińskim nie pójdzie — to ludowcy zwoła­
ją k o n g r e s ,  i każą posłom  swym  wystą­
pić z Koła polskiego !

Ile w tych uchw ałach jest krętactwa, 
jak w nich brak uczciwości politycznej, ten 
zrozumie, kto nietylko pilnie śledził tok 
spraw  od lipca b. r., ale także był nieco 
wtajem niczony w  obecny stan spraw y we 
W iedniu.

P rzed tygodniem napisaliśm y już arty­
kuł : „ M o ż e  b ę d z i e  z g o d a ! "  W  tym 
artykule powiedzieliśmy, że „półroczne 
starania i zabiegi prezesa Koła polskiego 
doprow adziły do takiego zbliżenia się strun 
w alczących: „Niemców i Czechów", że 
la d a  chw ila  nastąpi zm ian a: „parlam ent 
zacznie p ra c o w a ć  — a m in istrow ie  się 
zm ien ią “.

Co cośmy napisali w nrze. 47. właśnie 
w niedzielę 21 listopada, kiedy się od­
bywał zjazd posłów  - ludow ców , wiedział 
ju ż  ta k  p. Stapiński, jak inni posłow ie par­
lamentarni.

W ięc każdy to widzi, że te uchwały 
były już niepotrzebne i oparte na tej wia­
dom ości, że zm ia n a  n a s tą p i. — Jakiż tedy
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cel miał p. Stapiński, każąc posłom -lu- 
dowcom, uchwalać w niedzielę 21 listo­
pada to, co w czwartek dnia 18 listopada 
b y ł o  w  W i e d n i u  j u ż  p o s t a n o w i o n e ,  
tylko jeszcze nie ogłoszone publiczn ie?

Oczywiście chciał pan Stapiński przed 
ogłoszeniem wyniku układów  prezesa G łą- 
bińskiego, ćmić publiczności — i swoim 
pionkom — że to  on sp ra w ił, i ż  n a s tą p iła  
zm ia n a !  U stroił się w cudze piórka i co 
w iększość Koła polskiego z posłem  dr. 
Głąbińskim — w brew  woli i g łosom  po- 
słów -ludow ców , po długiej, żm udnej, pracy 
doprow adziła do skutku, chciał on światu 
p rzedstaw ić: jako m ądrość i w pływ  w ł a ­
s n y  i s w o i c h  m a m e l u k ó w .

Lecz takie czcze przechw ałki możnaby 
puścić płazem . Są w  tych uchw ałach zja­
zdu ludow ców  gorsze rzeczy, o których 
napiszemy na przyszły tydzień.

Z p o d  P r u s a k a .  — K o  m i s y  a 
k o l  o n i z a c y j n a ,  którą rząd pruski 
w spiera setkami milionów m arek nabyła 
w roku 1909 w P rusach zachodnich 1975 
hektarów (czyli 3950 m orgów  austr.) a we 
Wielkiem księstwie Poznańskiem  7307 he- 
kratów  (czyli 14 tyś. 620 m orgów  austr.) 
Pomiędzy wykupionem i gruntam i jest ró­
wnież spo ra  liczba chłopskich! majętności. 
Komisya kupuje ziemię tak od Polaków  
jak i od niem ców i osadza na niej koloni­
stów, sprow adzanych z głębi Niemiec, 
przeważnie luteranów , bo celem jej jest 
nietylko polskie kraje zniemczyć, ale ró ­
wnież i zlutrzyć. D otychczas komisya ta 
nie m ogła korzystać z ustaw y o w yw ła­
szczeniu przymusowem . O dzyw ają się atoli 
głosy, że zacznie wywłaszczać najpierw 
obszary panów , mieszkających poza prani- 
cami Prus, czyli obco poddanych. 18V2 tyś. 
morgów ziemi polskiej zostało obsadzonych 
wrogim nam żywiołem w ciągu jednego 
roku. Ale mimo to nie tracą Polacy nadziei 
i nie obaw iają się, że ich Niemcy pożrą. 
Ziemia lechicka i tak pozostanie polską, 
i to w ykupno — wywłaszczenie i osadzanie 
żywiołu niemieckiego uważać musimy tylko 
jako dzierżaw ę do czasu. Niedaleka ta 
chwila, w której „ O r z e ł  b i a ł y "  — 
wzniesie się nad spuścizną Lecha i P ia­

sta  i wbije sw e szpony w  najeźdźców.
A u s try a . R a d a  p a ń s t w a .  W  środę 

24. listopada zw ołaną została Rada p ań ­
stw a. Przybyli praw ie w szyscy posłow ie.

— W iedeń. O godz. 2 min. 11 nastą ­
piło otwarcie Izby. W szyscy m inistrow ie 
zjawili się w e frakach, ze w zględu na to, 
iż był przedstaw iony Izbie nowy m inister 
rolnictwa Dr. Popp. Gdy m inistrowie weszli, 
w sali rozległy się okrzyki z ław  czeskich 
radykałów : „Abzug B ienerth"!

W śród nieopisanej wrzawy prezy­
dent Izby odczytał nadeszłe pism a. W rzaw a 
łrw ała 5 do 6 minut, poczem był spokój.

Prezes gabinetu bar. Bienerth p rzed­
stawił now ego kierow nika min. rolnictwa, 
szefa sekcyi P oppa.

N astępnie przerw ano posiedzenie na 
20 minut, dla zapisania się m ówców .

Rząd przedłożył w Izbie sześcio­
miesięcznie prowizoryum  budżetow e, kon­
tyngent rekruta i przedłożenie o dom okrą- 
żstwie.

Dla uzasadnienia w niosków  nagłych 
w spraw ach sporów  narodow ych, zabierali 
g łos w n io sk o d aw cy : czech, dr. Kramarz, 
dwaj posłow ie Lewiccy, Rusini, i p o se ł 
niem. Pergelt. Posiedzenie odbyło  się sp o ­
kojnie i poważnie. Jest tedy nadzieja, że 
przyjdzie do spokojnej, praw idłow ej pracy.

— Koło polskie odbyło posiedzenie, 
na którem  prezes Koła Dr. G łąbiński złożył 
spraw ozdanie o pracy pośredniczącej Koła 
polskiego. P o  ośw iadczeniu dra G łąbiń- 
skiego posiedzenie zamknięto. N astępne od­
było się o godz. 7 wieczorem  pośw ięcone 
dyskusyi politycznej. W iększość K oła jest 
za tern, ażeby prezes, doprow adziw szy do 
skutku spokojne posiedzenie parlam entu — 
dalej usiłow ał skłonić Niem ców i Czechów 
do t r w a ł e g o  porozumienia.

— Przeciw obstrukcynistom  pism o b. 
czeskiego m inistra ,rodaka Żaczka „Mor, 
Orlice" w ystępuje bardzo ostro przeciw  
obstrukcyi Unii słowiańskiej. „Mor. Orlice" 
w ystępują też bardzo stanow czo przeciw  
posłowi Stapińskiem u, który Czechom tylko 
szkodzi, a nie pom aga.
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Głosy z kraju.
Spekulacya leśna

przybrała w  dzisiejszych czasach za­
trw ażające rozmiary. Całe bandy pejsatych 
innoptem ieńeśw  rzuciły się od dłuższego 
czasu na nasze lasy i dokonują strasznego 
zniszczenia. Drzewo całymi wagonam i w ę­
druje za granice, by znow u jako przeróbki 
wrócić do naszego kraju. My jakoś bardzo 
m ało zdajemy sobie sp raw ę z tego, co da­
lej będzie. Rzecz jednak łatw a do wyjaś­
nienia. Istnieją bowiem  i w naszej m onar­
chii kraje, w których przed latami p row a­
dzono takąsam ą „gospodarkę" leśną. 
Dziś te kraje nieszczęśliwe. W ichry niczem 
nie wstrzym ane szaleją, w ody rzek zmie­
niają ustawicznie sw oje koryta, ziemie u ro ­
dzajne, po prostu  zdarte przez w odę 
i w icher — a na ich miejscu nagie skały. 
Dziś jednostki pryw atne i rząd zakładają 
z pospiechem  lasy, by złe naprawić - -  ale 
trzeba dziesiątek lat, by kraj wrócił do 
tego stanu jakim był przedtem . Rzecz p o ­
dobna i u nas się <kieje. Słoty, które nas 
od kilku lat naw iedzają, są namacalnym 
dow odem , że z taką „gospodarką" lasow ą 
nie daleko zajdziemy. W szak deszcz 
choćby najgw ałtow niejszy zatrzymuje nad­
miar swej w ody w  lesie tak, że gw ałtow ny 
wylew wody (rzek) jest wykluczony. Lasy 
nasze są tak po górach zniszczone, że 
wystarczy kilkudniow a słota, aby w oda 
rzek górskich w ystąpiła z brzegów . W oda 
w tenczas niczem nie zatrzym ana rwie brzegi, 
zmienia koryto, w ystępuje na pola i zabiera 
piony, ostatnią nadzieję rolnika. I co roku 
wydajemy i w ydaw ać będziemy miliony na 
regulacyę rzek, by pow etow ać te szkody, 
które spekulanci, niszcząc lasy, wyrządzili. 
Czy jednak reguiacya rzek i m asow e tę­
pienie lasów  przyniesie jaką korzyść 
grubo w ątpić należy. Inne oświecone na­
rody jak Czesi, Niemcy i inni uważają las 
jako skarb, z którego powoli czerpać na­
leży, u nas właściciele dóbr uw ażają las 
za ostatnią deskę ratunku, któraby ich 
w ydobyła i  d ługów , względnie pozwoliła

im na różne przyjemności. A że to jest 
z ogrom ną szkodą dla kraju, dla m iejsco­
wej ludności, która obecnie na w agę musi 
drzewo kupow ać, co ż ich  to obchodzi! Ale 
co dziwniejsze to, że istnieje ustaw a która 
za k a zu je  tępienia lasów . U staw a lasowa 
pow iada, że las wyrąbany, pow inien być 
na now o zalesiony. U nas praktykuje się 
zalesienie w ten sposób , że zostaw ia się 
co kilkanaście m etrów  stare drzew a, a re­
sztę się wycina. Czy jednak z owoców 
(szyszek) spadłych  z drzew a urośnie nowy 
las, w  to pozw olę sobie w ątpić. Przez ten 
czas nim m łode drzew ko urośnie, zarośnie 
przestrzeń ta ruiną, głogiem, jężyną i po­

w stan ie  nie las ale „krzak".
Stokroć lepiej byłoby, żeby las musiał 

być sadzony, bo to odebrałoby raz na zawsze 
spekulantom  ochotę do takiej, jak się obecnie 
dzieje gospodark i rabunkow ej. O rgana rzą­
dow e pow inny dopilnow ać, by zalesienie było 
w  swoim  czasie wykonane. Jeszcze gorzej 
robią inni spekulanci. Ci kupują las ze 
ziemią i takow ą po w yrąbaniu lasu parce­
lują. M nóstwo lasów  w księgach gruntowych 
figuruje jako lasy, gdy tymczasem w rzeczywi­
stości na miejscu lasu stoją domy, lub zboże 
rośnie.

I może się znaleść taka dow cipna w ła­
dza, która po latach wielu każe biedakowi 
zalesić kaw ałek gruntu, kupiony przy parce- 
lacyi lasu u takiego spekulanta.

Chąc raz na zaw sze położyć tam ę tej 
rabunkow ej gospodarce, prosim y posłów  
by tą spraw ą szczerze się zajęli, by ustawę 
lasow ą podano ścisłej rewizyi i to co jest ! 
złe stanow czo usunięto. Prosim y rów nocze­
śnie, by każdy las, który ma być wycięty i 
wykarczowany, był podany do wiadomości 
publicznej. S tarostw a powinny tego dopilno­
wać, a naczelnicy gmin powinny o każdem t 
wycięciu lasu, wykarczowatiiu i parcelacyi 
starostw u donosić zapytując, czy pozwole­
nie na karczowanie jest wydane.

Kończąc, życzę wszystkim  drogim  Czy­
telnikom szczerego zajęcia się tą sprawą. 
Jaw orzyn ka  B ro n is ła w  W ilk o w ice  p .  B iała.
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Czy to możliwe?
Na poufnem zgrom adzeniu naszego 

stronnictw a chrześcijańsko -  ludow ego w 
Babicach-Brzezince pod  Oświęcimem, jakie 
się odbyło  w niedzielę 21. listopada, pod­
niósł się g łos, ż e  p r z y  o b w a ło w a n ia  W isły  
p o  stro n ie  g a lic y jsk ie j m a ro b o ty  w ykon y­
w a ć  ten sa m  p r ze d s ię b io rc a , P ru sa k , k tó ry  
obw ałow ania po stronie pruskiej wykończył. 
Na razie podajem y ten g łos ludu do publi­
cznej w iadom ości i dom agam y się ze strony 
odpow iedniej, Namiestnictwa, wyjaśnienia
0 ile w  tern praw dy. Tysiące naszych ro ­
botników  idzie daleko poza granice ktajw
1 szuka zarobku — chleba. N iepodobna prze­
cież przypuścić, by w całej Galicyi nie było od­
powiednio wyszkolonego zaw odow ego przed­
siębiorcy, któryby m ógł te roboty w ykoń­
czyć. P rusak  gnębi i prześladuje nas gdzie 
może, a nam iestnictwo, autonom icznie rzą­
dzonej Galicyi, daje mu jeszcze dobry za­
robek! Praw ie nie może się to w głow ie 
pomieścić, by coś podobnego rząd chciał 
zrobić. Uczestnicy tego zgrom adzenia wzy­
wają swoich posłów , by jeszcze w adw encie 
zwołali publiczny wiec do Oświęcimia 
zdali spraw ozdanie z pracy poselskiej 
i energicznie zaprotestow ali przeciw  takiej 
gospodarce.

W  pogadance politycznej po zgromadzeniu 
wzięło także udział kilku towarzyszy socyali- 
stów , którzy swoimi bredniam i się zupełnie 
ośmieszyli. Takie podpory socyalizmu nie 
są dla nas straszne, bo ich publiczne wycie 
i ujadanie po gazetach socyaldem okraty- 
cznych na ludzi uczciwych, na ziemi pol­
skiej, oświęcimskiej zasiedziałych od kilku 
pokoleń nie mogą nikogo obrazić, ani mu 
na sław ie zaszkodzić. Świnia kwiczy i ryje, 
bo ma na to ryj, a socyalista wrzeszczy, 
bo mu tak jego żydow scy prow odyrow ie 
każą. Czegóż się zresztą można spodziew ać 
od ludzi wyzutych z wiary wszelkiej i m iło­
ści Ojczyzny, od ludzi, których Bogiem 
tylko brzuch, i którzy tylko dla tego brzu­
cha pracują i żyją. Zgrom adzeni nasi wia­
rusi, którym już ta podła, krecia robota 
socya!(styczna obrzydła i kością w gardle 
staje, przyrzekli uroczyście i dali sobie

słowo, że dopóty nie zaprzestaną w spólnej 
pracy dla dobra sw ego i gmin swoich, d o ­
póki socyalizmu nie wykorzenią. Będzie to 
praca trudna i żm udna dla niejednego 
z ofiarami połączona, ale Pan Bóg p o b ło ­
gosław i jej i za Jego pom ocą i wolą udać 
się musi. A więc gospodarze i robotnicy 
chrześcijańscy z Brzezinki i Babic zabierzmy 
się rączo do pracy o św ia tow ej! A jako 
Polacy stańm y mężnie do walki, a odniesiemy 
zwycięstwo. O becny.

O związku „narodowo-ludowym
Dużo było pisaniny w  różnych pism ach 

i pisem kach, szczególnie zaś w „Przyjacielu 
ludu" o „ s t r a s z n e j  z b r o d n i "  księdza 
Stojałow skiego, k tórą ma być to że : 
„przeszedł ze swoim sztabem czyli stron­
nictwem do w szech-polaków  czyli „naro­
dow ej demokracyi*. Sam Stapiń ki, zdra­
dziwszy bezczelnie cały naród, śmie temu » 
co pierw szy stanął do pracy nad biednym 
ludem i co pierw szy podniósł h a s ło : „Bóg 
i Ojczyzna" rzucać takie obelgi w oczy.

Dziwna rzecz na świecie, że ci co się 
mienią być przewódcam i ludu, co stoją na 
czele ośw iaty, co niby mają na ustach pa- 
tryotyzm, nie mogą pojąć dążności: „ n a ­
r o d o w e j  D e m o k r a c y i " .  W szak kto 
kocha Ojczyznę i pragnie jej wybawienia 
przez to sam o jest i musi być n a r o d o ­
w y m  l u d o w c e m ,  czyli dem okratą. Bo 
trudno myśleć, aby Polskę zbaw ił jeden 
stan jak to mieli stańczycy w zasadzie, 
aby oni tylko byli górą, a wszyscy inni 
musieli święcie słuchać ich kom endy. To 
też doszło  do tego, że naród zubożały 
i znędzniały m usiał szukać ratunku w etni- 
gracyi, oni nieoparwszy się na ludzie i nie 
daw szy onem u ośw iaty, wyzbyli sw e grunta 
w żydowskie ręce. Gdyby byli szli z ludem , 
lud byłby z nimi — i nie byłoby doszło 
do ostateczności. Naród stanow ią w szystkie 
stany i gdy idą w zgodzie i harmonii, 
w tedy jeden drugiego nie krzywdzi w tedy 
gdy który stan upada, drudzy mu pom o- 
gają się dźw ignąć —  i cały naród  żyje.

Teraz znów  Stapiński chce objąć ko­
mendę i niby to z miłości do chłopów , aby
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aw ansow ać ich na posłów  głosi, że tylko 
chłopi zbaw ią Ojczyznę. Hasło to ponętne 
dla chłopa, ale bezpodstaw ne, bo Polskę 
stanow i naród, a w  nim są różne stany. 
Zatem wszyscy razem m uszą dążyć do 
podniesienia Ojczyzny, bo dopiero wtedy 
można się spodziew ać zbawienia, a nie tak jak 
Stapiński głosi, że uczyni to tylko jeden stan 
chłopski. On sam w to niewierzy, ale tak 
dla ćmienia ludzi głosi. Dziś już jednak 
wielu poznało  się na farbowanych lisach, bo 
takie partyjne stanow isko stanie się przy­
czyną większego upadku i tak już zni­
szczonej ojczyzny. Nasze stronnictw o stare 
chrześcijańsko - ludowe, oparte na religii 
Chrystusowej może spodziew ać się zba­
w ienia Ojczyzny, gdyż miłością chrześcijań­
ską obejm uje wszystkie stany, pragnie 
szczęścia każdego. I te zasady od p o ­
czątku swej pracy nad ludem głosił 
ksiądz Stojałow ski, Jeżeli pow staw ał prze­
ciw panom , lub księżom, to jedynie w tym 
celu, aby szli wszyscy z ludem, jeg o  zasa­
dą było połączyć wszystkie stany, lecz sam 
jeden niemógł tego dokonać.

Jedni go źle zrozum ieli; inni naumyślnie 
przeszkadzali — najwięcej złego narob iła  
i p su ła  spraw ę walka duchow na. Zatem 
teraz, gdy widzi, że pod tern hasłem  stają 
do pracy „w sz  ec  h - p o 1 a c y “ czyli naro­
dow a Demokracya, złączył się z nimi, aby 
wzmocnić siły do zgodnej n a ro d o w o -sp o łe ­
cznej pracy. Niechże zatem wszyscy zrozu­
mieją, że tylko w jedności siła, że tylko złą- 
czom-mi siłami możemy być wrogom  p o ­
strachem . (Dokończenie n.) F. M a g ryś .

KRONIKA.
Podziękowanie. W szystkim Szanownym 

i kochanym  Przyjaciołom , którzy łaskaw ie 
pam iętali i przysłali mi życzenia w dzień 
Imienin, załączam se rd eczn e : Bóg z a p ła ć !

K s. S to ja ło w sk i.
Bielsko-Biała. T utejsze Koło bielskie 

T. S. L. urządziło dla Polaków  w Bielsku 
w ieczorek familijny. W  program  wieczorku 
w esz ły : słow o w stępne p .B ojom ira  Koźli- 
ka o „pamięci dla bohaterów  z r. 1863“,

obrazek dramatyczny „Za sztandarem " i w 
końcu zabaw a tow arzyska i tańce. Cały 
wieczór w ypadł nadzwyczaj miło. Nie mo­
żna zaprzeczyć, że potrzebę takich wie­
czorków odczuwam y w Bielsku. N asza lu­
dność w niedzielę nie mając odpow iedniego 
lokalu, gdzie grom adziłaby się i wym ienia­
ła sw e myśli, szuka rozrywek, dla jej po­
trzeb narodow ych niezdrowych i szkodli­
wych. Koło bielskie T. S. L chcąc skupić 
w Bielsku życie polskie, wzięło sobie za 
obow iązek urządzać częściej, zw łaszcza w 
porze zimowej — takie wieczorki. — Są­
dzimy, iż usiłow ania Koła nie spełzną na 
niczem, lecz tak mieszczanie jako i robo­
tnicy — wieczorki te tłum nie odw iedzać 
będą.

Niestety zainteresow anie „Domem pol­
skim" nie jest ogólne. Lud nasz woli 
jeszcze posiedzieć w brudnej knajpce, wśród 
wrzawy i huku, z czego m ało korzyści — 
więcej szkody. Unika zaś miejsc, gdzie 
mógłby z pożytkiem i przyjem nością prze­
pędzić wieczór zim owy jak u siebie w 
domu.

W e w torek odbyło się przedstaw ienie 
osobne dla robotników . Sala była za­
pełniona. Najwięcej jednak zuchow atych 
chłopaków  i figlarnych dziew uch. Na p ro­
gram w torkow ego wieczoru oprócz szuczki 
„Za sztandarem " złożył się m onolog p. 
Gąsiorka: „C hłop na w ystaw ie" i ładne 
słow a p. prof. Podgórsk iego . Po przed­
stawieniu nastąp iła zabaw a.

Warzyce. Zm arł nasz w spółpracow nik 
na niwie politycznej Jan Tęcza. W  gminie 
był łubiany, był cichy i spraw iedliw y. Czytel­
nikiem „W ieńca-Pszczółka był przez lat 15. 
N ieodżałowany ś. p. Jan zm arł w młodych 
jeszcze latatach, bo liczył dopiero 37 lat. 
Do w estchnień pobożnych za duszę ś. p. 
Jana jego przyjaciół przyłącza się również 
Redakcya „W ieńca - Pszczółki". Wieczny 
odpoczynek racz mu dać Panie!

Praktyczny kurs nauki dla kierow ników 
i kasyerów  S p ó łe k -o szc zę d n o śc i i p o ż y c z e k  
(system u Raiffeisena) urządza W ydział kra­
jowy w czasie od 9. do 22. grudnia b. r. 
we Lwowie. Kandydaci winni w nosić za 
pośrednictw em  swoich Spółek podania do



Biura Patronatu w Wydziale krajowym n a j­
p ó źn ie j d o  3 0  lis to p a d a  b. r.

Usuwanie botów działaniem ręcznem.
2. w yd., dopełnione. Nakł. wyd. „Przew odn. 
Zdrow ia", (Czarnow ski, Berlin N, W eissen- 
burgerstr, 27). Cena 50 fen 60 hal., 25 kop.)

Dziełko to, napisane bardzo jasno i 
zrozumiale na podstaw ie dośw iadczeń Dra 
Naegeli, doznało bardzo przychylnego p rzy­
jęcia zaraz przy pierwszem  wydaniu. Isto­
tnie zawarte w niem wzkazówki szybkiego 
usuw ania różnych dolegliwości i bólów  za- 
p o mocą działań ręcznych zasługują na jak 
największe rozpow szechnienie i na w szech­
stronną uwagę. O bjaśnionych 14 rycinami 
chw ytów  każdy łatw o nauczyć się m oże; 
że w arto się z niem zapoznać nie zaprzeczy 
niJkt, kto m iał sposobność zauważyć np., 
jak się męczą dzieci krztuścem  (kokluszem) 
a przekona się z książeczki, jak łatw o  można 
biedactwom  ulżyć w ypróbow anym  przez Dr. 
Naegeli środkiem. Chwyty przeciw  bolom 
głowy, migrenie, kurczom rozmaitym itd. 
również są proste a skuteczne.

Zwalczanie nerwowości przyrodnym  
sposobem  życia. Treściw e zasady i przepisy 
osobistego bytu. Rzecz opracow ana przez 
redakcję „Przew odnika Zdrow ia" (Czarno­
wski, Berlin N. 58.) Cena 1,25 mk. — 1,50 
koro. — 60 kop.

Książeczka ta bardzo słusznie zapow ie­
dziana jako mająca być zwięzłym podręczni­
kiem, z którego osoby nerwowe lub im bli­
skie będą mogły czerpać proste  w skazów ki 
praktyczne.

N erw ow ość, nazwana chorobą 20-go 
wieku, z początkiem  now ego stulecia nietylko 
nie ustaje, lecz niestety przeciw nie szerzy 
się coraz bardziej. I nie d z iw : gorączkow a 
gonitwa za wszelkimi rekordam i, zapam ię­
tała chciw ość przodow ania, zwłaszcza co 
do bogactw  i władzy — chociażby jak naj­
mniej zasłużonych — mieści już w sobie 
samej draźnidło niezmiernie wyzyskujące i 
zarazem w ywołuje potrzebę najrozpaczli­
wszych podniet dodatkow ych.

Z podw ójną więc słusznością autorzy 
kładli na to osobliwy nacisk, że nerwowość 
— jako będąca nadew szystko wynikiem 
wadliwego sposobu  życia — „trzeba po­

konać, należy i można zwalczyć znacznie 
łatwiej, niż się to zdaje na razie."

Podstaw y do tego zwalczania i p o ­
konania, wypisane w porządku liczebnym 
tak 'jasno [ poniętnie,^że kto by się ich nauczył 
na pam ięć, ten bez w ątpienia jednocześnie 
zapomni być nerwowym.

Bardzo często jeszcze spotkać się 
można z starem  zapatrywaniem , że m e­
dycyna musi być gorzką i musi źle sm a­
kować, aby była skuteczną. Jednakow oż to 
nie jest praw dą, bo Scotta em ulsya zawiera 
wszystkie lecznicze i pom ocne składniki d o ­
brego tranu w ątrobianego, jest prawdziwem  
błogosław ieństw em  dla dzieci i słabszych 
ludzi. Jest do nabycia we wszystkich ap te­
kach.

Odpowiedzi redakcyi.
Szan. Antoni K. pod Chyrowetn. Msze. 

św. miewam często — i teraz mam zajęte 
do 8 grudnia. O dpraw ię dopiero 9 g ru ­
dnia, i będę potem  m iał dnie wolne do 
W. postu. —

Znajdą pracę.
Krajowe Biuro pracy we Lwowie

ogłasza dnia 18. listopada 1909, następujące 
miejsca w olne:

I. W  KRAJU.
2 czeladników ślu sa rsk ich ; 1 rymarz, p rze­
ważnie do napraw y uprzęży, starszy k a­
waler lub w dow iec bezdzietny, na wikt 
i skrom ne w arunki. A dres: Zarząd dóbr 
Jabłonów  p. Suchostaw . 1 kucharz kawaler. 
A dres: Zarząd dóbr Czołhańszczyzna p. 
Czernielów mazowiecki. 1 praczka umiejąca 
napraw iać bieliznę, 10 kor. A d res: Olga 
Jełow icka, Szutrom ińce p. Ucieczko.

Brody: 8 parobków  z rodzinami, 
60 K. 12 krc. zboża tw ardego, 1 litr mleka 
dziennie, mieszkanie, 8 fur opału , ogród, 
za raz ! A d re s : Schnell, Stare Brody. 4 "cze­
ladników szewskich, do robót ako rdow ych ; 
1 kucharz-kawaler. Adres: Adres: Bolesław 
Rotter, Suchodoły poczta Ponikw a.

Gorlice: 1 furman do koni wyjazdowych. 
A d re s : Dr. Józefa Radom ski, adw okat. 
Gorlice.
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Sanok: 1 ekonom , względnie pisarz 
gospodarsk i; 1 kowal do d w oru ; 1 djak 
do dobrej parafii, pierw szeństwo ma kawaler.

Tłumacz: 1 stróż do folwarku 100 K. 
i w ik t; 1 rządca lub ek o n o n ; 1 służąca do 
dw om , starsza kobieta lub dziewczyna; 
1 chłopak do kredensu, 120 K. 24 koron 
chlebowego, 12 koron na pranie.

Łańcut: 1 kowal egzamin, podkuw acz 
do koni; 1 lokaj kaw aler z bardzo dobremi 
poleceniami, od 1. grudnia 29—24 koron 
miesięcznie i całe utrzymanie.

N ow y - Sącz: 1 kowal dw orski z
egzaminem do kotłów  parowych i kucia 
koni, 240 K. mieszkanie i ordynarya, 
od N ow ego Roku. 1 stelmach dworski, 
120 K. mieszk. i ordynarya. 1 kucharka do 
kantyny w ojskowej, 20 koron i wikt.

Kraków: 1 stolarz.
Oświęcim; 1 parobek  do k o n i;

1 dziewczyna do krów, 140 K. i w ik t; 
6 fornali rocznych, 100 kor. 600 kg. żyta, 
350 kg. jęczmienia, 1 litr mleka dziennie, 
6 m etrów drzewa miękkiego, 18 ctn. węgli, 
6 zagonów uprawnych pod ziemniaki. 10 
dziew cząt do krów , 120 K. i utrzymanie, 
lub 64 K., 360 kg. żyta, 100 kg. przenicy, 
330 kg. jęczmienia, 111/2 cetn. ziemniaków,
2 metiy drzewa miękiego, 26 cetn. węgli, 
1 zagon upraw ny pod ziemniaki, 1 litr 
mleka dziennie. 3 dziewczyny do krów, 
160 K. 280 kg. żyta, 160 kg. pszenicy, 1q0 
kg. jęczmienia, 600 kg. ziemniaków, zagon 
pod ziemniaki, mieszkanie, opał, św iatło.
3 dziewczyny do gospodarstw a, 100 koron 
i wikt.

N o w y -T a rg : 2 fornali do gospodar­
stwa rolnego i zwózki drzewa, 16 koron 
rnies. i całe utrzymanie.

Limanowa: 1 skotak-pastuch , 108 K. 
i utrzymanie, od 6. stycznia. 2 dziewcząta 
dworskie, 92 K.-120 K. 2 bochenki chleba 
tygodniow o i utrzymanie. 1 dziewczyna do 
krów, 120 koron 4 korony kolędy i utrzy­
manie, Podróż od Limanowej do Trzebini. 
5 fornali-kaw alerów , 108 koron i utrzym. 
od 6 stycznia. 1 sztangret rutynow any, ze 
św iadectw am i z lepszych dw orów .

Myślenice: 4 dziewczęta folwarczne, 
120 K. i wikt.

POZA GRANICE KRAJU.

Limanowa; 25 w ozaków  m łodszych 
na M orawy w podziem iu 1 K. 50 hal. — 
2 K. 40 h. za 9-godzinną szychtę, na p o ­
wierzchni 1 K. 40 — 2 K. 20 za 1 0 - g o ­
dzinną pracę. W iek robotników  17 — 22 
lat, mieszkanie, opal, św iatło  i kuchnia 
z opałem  za lko ronę miesięcznie. Podróż 
z Limanowej na miejsce. Żyw ność tania. 
K ierownik kopalni Polak. 1 kobieta do g o ­
towania do powyższej kopalni, 1 korona — 

Zgłoszenia Polskiego Tow . Emigracyj­
nego Kraków, K olejowa 3.

D o F r a n c y  i:
10 robotników  specyalnie do dojenia krów , 
znających się doskonale na hodowli by­
d ła ; m uszą się wykazać, że posiadają o d ­
pow iednie uzdolnienie, 500 fr. rocznie 
całe utrzymanie, 12 owczarzy rutynow anych 
500 fr. rocznie i całe utrzymanie.

W szybkiem odzyskiwaniu 
pełnych sił po przzebyciu 

gorączki
i innych chorób osłabiających, EMULSYA SCOTTA 
wedle doświadczenia oddaje najlepsze usługi.

E M U L S Y A  S C O T T A
posiada smak przyjemny, jest lekko- 
strawną i zażywaną bywa chętnie 
nawet przez tych, którzy wszystkich 
innych preparatów znosić nie mogą, 
Dlatego też

E M U L S Y A  S C O T T A
jest w całej pełni skuteczną.

Co się tyczy czystości składników 
pewności skutku, jest Emulsya Scot­
ta  całkiem idyalną i uznaną ogólnie 
jako niezrównany wzór emulsyi.

5 T ,S'm ,$; Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.
ochronną — ry­
bakiem — jako —— — —— —

s c o Vt a ~ Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .
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OGŁOSZENIA.
Cena ogłoszeń: Drobny wiersz dwułamowy 30 halerzy. Cała strona 30 koron, pół strony 15 

koron, ljt 8 kor. Dodatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Z 
ogłoszenia redakcya, ani administracya pisma nie odpowiada, t. j. umieszczając ogłoszenia kupców 
przemysłowców, a zwłaszcza pozakrajowych, nie może wiedzieć ani poręczyć za dobroć towaru i rze­
telność ogłaszającego.

Finhłnz C ttlph/łl Zdrowy żołądek mamy, a żadnych gniecień żołądka, żadnych boleści, lyUUl y c i p d j l .  odkąd używamy przeczyszczających pigułek rabarbarowych Fellera 
z marką „ELSAPILLEN” . Radzimy Wam z doświadczenia spróbujcie takowych także, one 
regulują stolec, ułatwiają trawienie, 6 pigułek 4 koron. Wytwarza E. V. FELLER, w Stubnicy 
Elsaplac Nr. 18. Kroacya.

f i  P o p ę e lo e g a .
Jeżeli kogo okoliczność zm uszają 

wyem igrow ać z ojcowskiej ziemi, to 
niekoniecznie wyjeżdżać aż do Ame-

f  n n a  syna porządnych rodziców prz yj- wlM U[Jba| mie zaraz do nauki krawieckiej
3 -2  F r a n c is z e k  B o b re k

majster krawiecki w Białej, Auka 30.

ryki, gdyż można' w swoim  Państw ie 
, nabyć pod  bardzo przystępnem i w a- . 

runkami bardzo dobrą ziemię. —
Jest mianowicie na W ęgrzech nie- i 

daleko W ielkiego W arażdynu około 
600 m orgów  w drodze parcelacyi na 1 

i sprzedaż. — Z tego około 200 mórg. g 
przenicznej roli, reszta zaś pastw isko, 1 
stary zrąb i m łody las. —

Chłopca do sklepu
zdobrem  pismem z pożądnej femilii 

3—3 przyjmie zayaz
JAN GRAJNY w Mościskach.

Cena przeciętna za 145 złr., po ło - 1 
|  w ę ceny kupna trzeba złożyć przy 1 
i  kontrakcie, zaś resztę można sp łacać 1 
li ratami rocznymi przez pięć lat. —

Klimat tam bardzo łagodny, zima 1 
I trw a niespełna 2 miesiące. Ziemia ta 
1 przydatna najbardziej pod upraw ę 1 
|  pszenicy i kukurudzy. —

Bliższych wyjaśnień w tej spraw ie 
udziela

kancelarya notaryalna w Haliczu.
Interesowani raczą zgłaszać się tylko 
pisem nie, a to ze w zględu na ko­

sztow ną podróż do Halicza.
— --a* 3—i

> -— - S *  —  3

1 a r *  Chłopca - i S f e
do chrześcijańskiej restauracyi, umiejącego dobrze 
pisać i rachować, przyjmę natychmiast.

Mateusz Jaworski
3—3 w BIAŁEJ Plac Józefa.

$ is*7 n i o  zdrow ego, silnego chłopca 
do nauki rzem iosła m asar­

skiego przyjmie zaraz
Józef Sroka, m asarz 

w  Babicach przy Alwernii. 12— 7
-----------:----------------------------——-------
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Gotowa pościel
czerwone wsypy, dobrze na­
pełniona, 1 pierzyna spodnia 
180 cm. długa, 116 cm. szer. 
K 10.-, K 12.-, K 15.-, i K 18.-;

2 metry długość 140 cm. szerokość koron 
13.-, koron 15.-, koron 18.-, i koron 21.-. 
1 poduszka 80 cm. dług., 58 cm. szerok. 
K 3.-, K 3.50.-, i K 4.-; 90 cm. dług., 70 cm. 
szerok. K 4-50.-, i K 5.50.-. Wykonuję ró­
wnież wedle podanych miar troiste, składa­
ne materace z włosia na lłóżko po 27 kor., 
lepsze 33 koron. Wysyłam franko za zaliczką 
przy zamówieniu od 10 koron począwszy 
wzwyż. Zamiana i zwrot za wynagrodzeniem 
6—3 portoryów dozwolone.
Benedykt Sachsel Lobes 944 w Czechach.

O h ł n n r a  syna Porz4dnych rodzi- Nw#'! II  V j J V C ł |  C5 W przyjmie do nauki
siodlarsko-rymarskiej

E d w a rd  D ro b ik
w  BIELSKU ul. kolejowa.

iP T  Realność
jest z pow odu starości do sprzedania pod 

num. 7. w Brzezince poczta Andrychów.
3 km. od Andrychowa. 2 morgi gruntu 
dobrego i rów nego, 3 ćwierci m orga ogro­
du  z drzewami owocowem i, dom dre­
wniany w średnim  gatunku — jedna stan- 
cya, jedna kuchnia i stajnia na troje bydła; 
stodoła z jednym  sąsiekiem, studnia 2 mtr. 

od dom u. Do szkoły 100 kroków. 
Cena 4 tyś. 600 koron.

3 - 3  JÓZEF BURY.

Mydło z konikiem
z mleka liliowego, najłagodniej działa­
jące na skórę, oraz przeciwko piegom. 

W sz ę d z ie  d o  n a b ^ i a .

*Tanie czeskie p ierze ,
5 klg.: nowe darte 9-60 kor., 
lepsze 12 kor., białe puszy­
ste darte 18 kor., 24 kor., 
śnieżno białe, puszyste, darte 

. 30 i 36 kor. Wysyłka opłatnie
ISSlSla&SSBeŁ-. za pobraniem pocztowem.
Zamiana albo zwrot za zwrotem kosztów 
6—3 przesyłki dozwolony.

BENEDYKT SACHSEL
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

O . l h i ^ k t s i  zdolncg °  do sprzedaży 
O U m J w i y i CI tow arów  spożywczych
oraz win i w ódek za wynagrodzeniem  wedle 
umowy przyjmie K ółko r o ln ic z e  w Jan- 
kowicach. 12—7

Zgłoszenia przyjmuje Józef Sroka, za­
w iadow ca Kółka w Babicach pod Alwernią.

0 - € X > € 3 " 0 0 - € > «

§  T a n i e j  niż wszędzie! |
Znakomite płótna komzyńs^ie

i wszelkie inne wyroby tkackie. Również 
silne materye na ubrania, dla każdego stanu 

i na każdy czas poleca:
tk a ln ia  J ó z e f a  J ó r a s z a

„pod opieką Najśw. Rodziny” 
w K orczyn ie  obok Krosna (Galicya). 

na żądanie, próbki z oceną darmo i opłatnie. 
Ceaniki i wszelkie próbki na żądanie 

gratis.
► € > < > 0 € > € > € X > 0 0 0 0 0 0 0

Architekci
Arnold i Adolf Richter

w Dziedzicach
polecają swoje biuro budownicze do wykonania 
wszelkich planów, projektów, kosztorysów i obli­
czeń wszelkiego rodzaju budowli; jakoteż biorą 
w przedsiębiorstwo po cenach możliwie najtańszych 
wszelkie budynki tak prywa tne jak i publiczne, 
pod gwaraucyą rzetelnego wykończenia.
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nacii 
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chen
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Na r e u m a ty z m , gościec, postrzał (ichias) 
i wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające 
nacieranie, od lat wielu ogromnie rozpow­
szechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Linlmentum 
Gaultheriae compositum z prawnie zare­

jestrowaną marką ochronną

„NERWOL“
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące 
listów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Nacudziń- 
skiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, 
apteki: Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra 
Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, 0 - 
bermarkt 1. 31.

Moczenie w łóżku.
N atychm iastow a pom oc używa­
jąc naszego środka praw nie zastrz. 
„ Z b u d ź  s i ę . "  Przy podaniu 
wieku i płci, porada darmo.
In stit. A esc u ia p  N r .  416 .
32— 11 Regensburg w Bawaryi.

_____ jg g M .
Dr. Emilian Mrdacek

adwokat krajowy w Białej 
ul. główna 28.

'owrócił do zdrowia i prowadzi kan- 
celaryę osobiście. 

'*BEP55!*

Franciszek Tomiczek
m a j s t e r  m u r a r s k i

oraz
przedsiębiorca budowniczy

w  Bobrku pod Cieszynem.
Polecam się szanownym rodakom z powiatu bial- 
skiego-bielskiego i księstwa Cieszyńskiego do wy- 
konania wszelkich planów i kosztorysów na bu- 
dynki prywatne i publiczne. Jako fachowiec w za­
wodzie murarskim, oraz moją długoletnią praktyką 
gwarantuję za rzetelne wykonanie poręczonych mi 
zleceń po cenach umiarkowanych.

c. k. urząd. upow.
B iuro  p ra w n icze

dla wszelkich spraw wojskowych em. c. i k. ka­
pitana Audytora J ó z e fa  N la r tu s ie w io z a

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 1. 25.

! Precz z wpokmi obcymi I
Jedyne źródło zakupna fabrykatów  

s w o j s k i c h  jako to :  M a sz y n  d o  w y ­
ro b u  d a c h ó w e k , c e g ie ł  i p o s a d z e k  
c e m e n to w y c h , oraz f o r m  d o  w y ­
ro b u  r u r  b e to n o w y c h  jest

Pierwsza i jedgna w  kraju gpecyalna 
fabryka maszyn i form dla przemysłu 
W  cementowego i betonowego. I i  
Inź. chem. W in c e n t .  B o g u c k i e g o  

w  C h r z a n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich m arek, cemen­
tow e farby oszczędnościow e w  różnych ko­
lorach, oraz oliwę do sm arow ania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacye wszelkich system ów  
maszyn do w yrobu dachów ek — oraz form 
do w yrobów  betonow ych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo.

Interesenci mile widziani w fabryce.



Ogłoszenie,
T a n io  d o  s p r z e d a n ia  d la  
P .P . S tu d e n tó w  i P .T . P u ­
b lic z n o ś c i.  I. K o łd ra  i 2 
g o to w e  p r z e ś c ie r a d ła  lnia­
ne za 16 K. lepsze 18 k o r .,  
wełniane za 2 0  K. do 2 4  k .

Tudzież 1 siennik gotowy, 6 
ręczników, 6 chusteczek do nosa 
12 koron. W szystko o płatnie.

Tkalnia Antoniego Batuta
Pod opieką św. Józefa

w Korczynie Galicya.
20-10

Kopalnia 
węgla kamiennego 

w Brzeszczach
o b o k  O św ię c im ia  w  G alicy! 
p rz y jm ie  d o  p r a c y  o k o ło  2 0 0  
g ó rn ik ó w  i w o z a k ó w . P ła c e  i 
g ó rn ic y  w  8 -m io  g o d z in n e j 

z m ia n ie  od  4  d o  6  k o ro n ,  
w o z a c y  w  8 -m io  g o d z in n e j 
z m ia n ie  o d  2*50 d o  3*50 K.

Do pracy zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zdrowi w wieku 
od 20 do 40 lat.

Z a r z ę d  k o p a ln i.

Niklowy remontoarowy zegarek .. 2'50 kor. 
Amerykański Roskopf zegarek . . .  3 — „
Szwajcarski „ ,  . . .  4 — „

w podwójnych okładzinach . . .  6 — „ 
Prawdziwy srebrny stęplowany ..  7 — „ 
Oryginalny Omega zegarek . . . .  18 — „
Zegar wahadłowy 70 cm.............  7 — „
z budzikiem i werkiem bijącym .1 0 — „
z budzikiem grającym................ 14 — „
Czarnoleski zegar z kukułką . . .  5 ~  „ 
Budzik niklowy, 19 cm. wysoki . 2 — „ 
Budzik w ieżow y.........................  5 — „
3 letnia gwarancya. Wymiana albo zwrot 

towaru. Wysyłka za zaliczką.
NI A X B O H  II E L

3 0 -3  W I E D E Ń
IV Margaretenstr. 27/107.

Zegarmistrz, isądown. zaprzysiężony taksator. 
Zakład od 1840 r. Żądajcie mego wielkiego 
cennika 5000 wzorów, który każdemu baz 

przymusu kupna przyślę.

Moczenie w łóżku.
Natychm iastowe odzwyczajenie 

zapew nione. Objaśnienia bez­

płatne. Podać wiek i płeć! Świe­

tne pism a dziękczynne. Polecenia 

32—6 lekarskie.

I n s ty tu t  „SANITAS11 
YELBURG, P  14. BAWARYA.
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